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Kilka uwag na marginesie wystawy 
„Toruń 1793-1920. Miasto pogranicza”

M agdalena Niedzielska

P rz estrzenny  układ  głównych ośrodków  m iejskich P om orza  G dańskie­
go wskazuje n a  znaczną jego stab ilność n a  p rzestrzeni stuleci. W ażnym i 
s ta ją  się za tem  w tej sy tuacji p y tan ia  dotyczące możliwości jego 
przekształceń  nie ty le w odniesieniu do utrw alonej h ierarchii, lecz przede 
w szystkim  co do zm ienności funkcji. W  zależności od ogólnych uw a­
runkow ań politycznych, gospodarczych i społecznych, w pływ ających n a  
m odyfikację w ew nątrz tych ośrodków  m iejskich, ich pozycja m ogła zm ie­
niać się w czasie. W  kolejnych rozbiorach ziem R zeczypospolitej najp ierw  
G dańsk  i E lbląg, a  osta teczn ie  również T oruń znalazły się pod panow a­
niem  pruskim . W yrw anie z państw ow ości polskiej, początkow o odbierane 
przez część elit m iejskich jako  wrogie przejęcie, było cezurą  wielkiej wagi w 
dziejach w szystkich m iast daw nych P ru s  Królew skich, zm ien ia jącą  p o d ­
staw ow y kontekst funkcjonow ania zam ieszkujących je  społeczności, od ­
niesień wobec poczucia obyw atelskości, tożsam ości politycznej, etn icz­
nej, a  wreszcie i narodow ej. N iem ieckość p a try c ja tu , związki k u ltu ­
rowe z obszarem  niem ieckim , rozpoczynające się w całej E urop ie pod 
wpływem ośw iecenia i rewolucji francuskiej odchodzenie od ujm ow ania 
więzi obyw atelskich w państw ie w kategoriach politycznych n a  rzecz ka­
tegorii etnicznych i narodow ych, stanow iły p unk t w yjścia d la  przem ian 
społecznych i politycznych po przejściu pod panow anie pruskie. S tosunek 
do rządów  tego państw a, k tó rych  początek  w przypadku  T orun ia  p rzypadł 
w roku 1793, był d la  miejscowych elit m ieszczańskich problem em  równie 
złożonym , ja k  d la  g rupy przywódczej społeczności polskiej, zw łaszcza w 
pierw szym  okresie, gdy nad a l ak tyw na pozostaw ała generacja  u rodzona, 
w ychow ana i uksz ta łtow ana w czasach polskich. W arto  pam iętać , że układ 
pokoleniowy zaczął ulegać zm ianie zasadniczo dopiero w la tach  trzydzie­
stych X IX  w.
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Ulica Chełmińska. W perspektywie widoczny pomnik upamiętniający 
uczestników wojny francusko-pruskiej 1870/71. Fotografia sprzed 1915 r. 

(widokówka ze zbiorów autorki)

Trw anie i zm iana, ob iek tyw na m odernizacja, docierająca, choć z pew­
nym opóźnieniem , tak że  do w schodnich i zasadniczo agrarnych w swym 
ch arak terze  części m onarchii H ohenzollernów , a  rów nocześnie prowin- 
cjonalność -  w szystkie te  elem enty odnaleźć m ożna w historii T orun ia  
pom iędzy rokiem  1793 a  1920. E poce tej pośw ięcona zosta ła  ciekawa i 
godna odnotow ania  s ta ła  ekspozycja M uzeum  Okręgowego w T oruniu, 
nowo o tw a rta  w salach Dom u Eskenów , k tó rą  przygotow ał Bogusław 
Uziembło. K ażde poszerzenie ekspozycji m uzealnych w T oruniu  należy 
przyjm ow ać z zadow oleniem . T ym  bardziej jed n ak  w tym  przypadku  w art 
podkreślen ia  je s t ciągle jeszcze dość nowy elem ent, jak im  jes t następu jący  
w o sta tn ich  la tach  w zrost zain teresow ania zarów no historyków , ja k  i m u­
zealników  tym i okresam i w przeszłości, k tó re  z racji dom inacji w ątków , 
nazw ijm y je  um ow nie „niepolskich” , były a  priori trak tow ane wcześniej 
jak o  drugorzędne bądź  w ogóle niezauw ażane. Tym czasem  tru d n o  jes t 
wykluczyć z h isto rii m iasta  okres ponad  120-letn i. W iek XIX, chrono­
logicznie nam  jeszcze wciąż dość bliski, je s t obecny w sam ej tkance m ia­
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s ta  -  jego plany przestrzenne, ciągi zabudowy, znaczna część ważnych 
d la  m iasta  budynków , m ost i dworce kolejowe, park i, linie tram w ajow e, 
slupy ogłoszeniowe, w itryny  sklepów, drzwi i bram y, klam ki, są  z tam tej 
epoki, stanow ią św iat nas otaczający , realny znacznie bardziej niż m i­
tyczne w pew nym  sensie m iasto  średniowieczne. A jednocześnie T oruń 
nie je s t przecież tym  sam ym  m iastem , jak im  byl w XIX w., co dobitn ie  
po tw ierdza w ystaw a „T oruń  1793-1920. M iasto  pogran icza” . Nie jes t 
tym  sam ym  m iastem  nie tylko dlatego, że przem inęły pokolenia i p ra ­
wie nie m a już , gdyż tak ie  są  p raw a natury , mieszkańców pam ięta jących  
T oruń sprzed 1920 r., lecz przede w szystkim  d latego, że tylko w nielicz­
nych i stanow iących w yjątek  przypadkach zachow ana zosta ła  ciągłość t r a ­
dycji rodzinnej, w korzeniająca kolejne pokolenia w s tru k tu ry  ziem i m iast. 
In teresu jącym , chociaż już  niezw iązanym  z om aw ianą w ystaw ą byłoby py­
tan ie  o to , jak i odsetek  dzisiejszych m ieszkańców T orun ia  jes t rodzinnie 
zw iązany z m iastem  od czasów przed rokiem  1920? lub chociażby m a 
rodow ód pom orski także sięgający epoki sprzed odzyskania przez Polskę 
niepodległości?

K ształcący jes t pod tym  względem szkic Polacy i N iem cy w Toruniu  
w latach 1815-1914  p ió ra  K azim ierza W ajdy, zaw arty  w katalogu prezen­
tow anej w ystaw y1. Poświęcony w znacznej części stru k tu rze  narodow ej 
i wyznaniowej mieszkańców m iasta , ukazuje on św iat społeczności m iej­
skiej, k tórej e lita , n iezbyt zresz tą  wielka liczebnie, była przez znaczną część 
epoki porozbiorowej niem iecką w swym  narodow ym  charak terze, gdy tym ­
czasem  uboższe g rupy społeczne cechowała przew aga Polaków . W  skali 
całego m ias ta  dawało to  w XIX w. w zględną równowagę liczebną obu grup 
narodow ych, polskiej i niemieckiej. W edług przytaczanych przez a u to ra  
danych z 1910 r. wśród 40 525 cywilnych m ieszkańców m iasta  22 775 było

1K. W ajda, Polacy i Niemcy w Toruniu w latach 1815-1914, [w:] Toruń 
1793-1920. Miasto pogranicza. Katalog stałej ekspozycji otwartej w 80. rocznicę 
odzyskania Pomorza 18 stycznia 2000 r., komisarz wystawy B. Uziemblo, ka­
talog pod red. M. Woźniaka, Toruń 2000. Ponadto w katalogu zamieszczono 
szkice Andrzeja Nieuważnego, Toruń przed Kongresem Wiedeńskim  oraz Tade­
usza Zakrzewskiego Dwa toruńskie towarzystwa naukowe: niemieckie (CV) i 
polskie (T N T ) w X IX  i X X  wieku. Znaczną wartość m ają także komentarze 
do eksponatów, chociaż nie ustrzeżono się w niektórych przypadkach drobnych 
błędów, na ogół drukarskich. Błędne są też objaśnienia do barwnych zdjęć o 
numerach 234, 258, 267, 270 i 274 (5 strona wkładki z ilustracjami).
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Pomnik ku czci kanclerza Bismarcka, tzw. Bismarcksaule, stojący 
na skwerze w pobliżu skrzyżowania ulic: Bydgoskiej i obecnej Reja 

na Bydgoskim Przedmieściu. Fotografia sprzed 1914 r.
(widokówka ze zbiorów autorki)

N iem cam i, 17 750 P o lakam i2. D ane sta ty styczne  są  bezwzględne, gdy 
u jm ują  jed n ak  sy tuację  według innego kry terium  -  stanu  posiadania: np. 
w 1894 r. ty lko 5% najzam ożniejszych m ieszkańców m iasta , o dochodach 
powyżej 3000 m arek rocznie, stanow ili Polacy. N iem ieckość m iasta  należy 
zatem  trak to w ać  nieco inaczej niż w dotychczas stosow anych ujęciach, 
tylko bowiem  w pewnej części, oczywiście niezwykle w ażnej, by ła  ona 
uw arunkow ana przez to , co nazw alibyśm y po lityką  germ anizacyjną.

W  la tach  trzydziestych  XX w., w czasach II R zeczypospolitej, 
społeczność niem iecka liczyła ju ż  tylko około 2500 członków. W  tym  
okresie napłynęły  tysiące nowych polskich m ieszkańców, uzupełn iając tych 
Polaków , k tórzy  mieszkali w T orun iu  w czasach pruskich. A naliza składu 
ówczesnych polskich elit w ładzy i in telektualnej wskazuje n a  daleko za­
aw ansow any proces w ypełniania nie tylko braków , ale także  spychania 
na  m argines przedstaw icieli polskiej inteligencji pom orskiej przez bardziej

2K. W ajda, op.cit., s. 18.
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dynam iczne grupy przybyszów  np. z G alicji. Zjawisko to , w połączeniu z 
późniejszym i skutkam i zastosow anej przez o k u p an ta  hitlerow skiego po­
lityki eksterm inacji polskich w arstw  przyw ódczych, zw łaszcza jesienią 
1939 r., sprawiło, że po zakończeniu II wojny św iatowej nieliczna ocalała 
polska inteligencja to ruńska  i pom orskiego rodow odu p rzesta ła  się liczyć. 
M niejszość niem iecka s ta ła  się nieobecna. W  histo rię  T orun ia, podobnie 
ja k  w przypadku  pozostałych dużych m iast pom orskich, lecz silniej niż 
w dziejach innych ośrodków  m iejskich n a  ziem iach polskich, w pisany jes t 
d ram a t m ias ta  jako  ośrodka polityki, nauki, ku ltu ry , ujm ow anego przez 
p ryzm at funkcjonow ania środowiska. Jego zm iany nie były bowiem  wyni­
kiem natu ra ln e j i postępującej m odernizacji, w ym uszającej także  większą 
niż w poprzednich stuleciach m obilność społeczną, lecz przede w szystkim  
zachodziły pod wpływem aktów  politycznych, d rastycznych w skutkach 
d la  wszystkich ich uczestników . O m inęła szczęśliwie m iasto  niszcząca 
fizyczną tkankę siła obu w ojen św iatow ych, a  jed n ak  dziś życie tam tego, 
X IX -w iecznego T orun ia  je s t w pew nym  stopn iu  tylko m uzealnym  eks­
ponatem , z k tórym  nie u to żsam ia ją  się obecni mieszkańcy m iasta . Nie 
pow oduje tego tylko czas, k tó ry  w coraz m niej zainteresow anym  h isto rią  
społeczeństw ie teraźniejszym  o dw raca  uwagę od studiów  nad przeszłością. 
U tożsam ienie się, włączenie do potocznej św iadom ości historycznej toru- 
nian elem entów  dziejów m iasta  sprzed s tu  kilkudziesięciu la t u tru d n ia  
b arie ra  znacznie trudn ie jsza  do pokonania -  b a rie ra  uprzedzen ia narodo­
wego, nakazująca odrzucać to , co obce. Tragiczne dośw iadczenia Polaków  
w XX w. w znacznej m ierze zaw inione w łaśnie przez Niem ców, nie po­
winny jed n ak  kłaść się cieniem n a  obraz tej innej niemieckiej h istorii, z 
której spuścizną jesteśm y konfrontow ani n a  co dzień.

Jeśli przyjrzym y się uw ażnie w ystaw ie prezentow anej w Dom u 
Eskenów , to  z całą  pew nością jej najw iększą w artośc ią  je s t wyważenie, 
niezm iernie tru d n e  i delikatne, pom iędzy obu w ątkam i h istorii m ias ta  w 
epoce rządów  pruskich. Poznaw anie przeszłości T orun ia  za  pom ocą eks­
pozycji m uzealnej w ym aga od odbiorcy pewnego ju ż  p rzygotow ania co do 
podstawowej faktografii. Ja k  to  zazw yczaj byw a w odniesieniu do m iast 
takich ja k  T oruń , k tó re nie zaznaczyły swej obecności n a  m apie ku ltu ­
ralnej zarów no niemieckiej ja k  i polskiej poprzez tw órczość w ybitnych 
jednostek , siłą rzeczy p rezen tac ja  m usi koncentrow ać się n a  całości funk­
cjonow ania tego, co określa się m ianem  ośrodka. P rzy toczyć m ożna w tym  
miejscu definicję sform ułow aną przez A leksandra  W allisa: „P rzez  ośrodek 
rozum iem  całość, n a  k tó rą  sk łada  się zbiorowość tw órców , ich w arszta ty
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W itryna toruńskiego sklepu L. Makowskiego przy ul. Żeglarskiej 
(widokówka ze zbiorów autorki)

pracy, in sty tucje  służące do u trw alan ia  i przekazyw ania w ytw orzo­
nych p rac, a  także in sty tucje  służące do bezpośrednich kontaktów  
m iędzy tw órcam i a  odbiorcam i. Zespól tych elem entów  -  twórców 
i insty tucji -  decydujących o możliwości działan ia  ośrodka nazwiem y 
jego potencjałem ” 3. Aczkolwiek odnosząca się przede w szystkim  do 
aspektów  życia ku ltu ra lnego , a  w szczególności literackiego, defini­
cja W allisa zdaje  się być także p rzy d a tn a  d la  analizy  innych funk­
cji ośrodków  m iejskich, w śród k tórych  za  podstaw ow e uznaje  się: 
wojskow ą, handlow ą, przem ysłow ą, k u ltu ra ln ą , obsługi przyjezdnych, 
adm in istracy jn ą  i polityczną. Toruń w różnym  stopn iu  w ypełniał w 
XIX w. w szystkie z nich -  był w ażną w s tru k tu rz e  pań stw a  p ru ­
skiego tw ierdzą nad g ran icą  rosyjską, ośrodkiem  hand lu  i rzem iosła o 
zm niejszającym  się znaczeniu, ale przecież nad a l dość znacznym  d la  n a j­
bliższego regionu, ze względu na  przepraw ę m ostow ą n a  W iśle ciągle 
stanow i! ważny p unk t w m arszru tach  podróżnych, działała  tu  szkoła

3A. Wallis, Warszawa i przestrzenny układ kultury, Warszawa 1969, s. 15.
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średn ia  i liczne tow arzystw a, w śród nich także dw a naukowe, byl wre­
szcie siedzibą w ładz pow iatow ych. Znaczenie poszczególnych obszarów 
w życiu w ew nętrznym  m iasta  było w XIX w. zm ienne w czasie, stąd  
należy ujm ować funkcje m iasta  jako  ośrodka politycznego, adm in istracy j­
nego czy też ku ltu ra lnego  w tym  okresie jako  pewien proces. G eneral­
nie w odniesieniu do całości epoki porozbiorow ej, zw łaszcza od la t czter­
dziestych XIX w. widoczne je s t jed n ak  przezw yciężanie niekorzystnych 
d la  m iasta  skutków  podziałów  granicznych, k tó re wobec b raku  pewnych 
a tu tów , k tó rym i dysponow ały n a  ziem iach wschodnich P ru s  tak ie  m iasta  
ja k  G dańsk, E lbląg, Bydgoszcz czy Szczecin, spowodowały redukcję zna­
czenia przem ysłu i rzem iosła. W  to  m iejsce zaczęły jednak  z w olna wcho­
dzić nowe funkcje, zw iązane z ro lą  polityczną, ku ltu ra ln ą , w ojskow ą (w 
h istorii T orunia, ze względu n a  wielkość garnizonu, jes t to  bardzo w ażna 
kw estia, w zasadzie nie opracow ana dotychczas) czy też kom unikacyjną. 
B ardzo  jes t to  w idoczne od chwili, gdy w 1861 r. Toruń został połączony 
z tzw . O stbahn  (K oleją W schodnią), uzyskując pow iązania kolejowe n a j­
pierw z Bydgoszczą, w 1862 r. przez kordon graniczny z W arszaw ą, na  
początku  la t siedem dziesiątych sta ją c  się znaczącym  węzłem kolejowym 
dzięki linii łączącej przez nowo oddany  do uży tku  m ost kolejowo-drogowy 
na  W iśle z P rusam i W schodnim i, W ystru c ią  (Insterburg) oraz O lszty­
nem. W yw ołana przez te  fakty  technicznej przecież n a tu ry  ak tyw izacja 
toruńskiego ośrodka m iejskiego w idoczna s ta ła  się zarów no po stronie  pol­
skiej, o czym św iadczyły działan ia  organizacyjne prow adzące do pow stania 
wielu polskich insty tucji gospodarczych, ku ltu ra lnych  i stow arzyszenio­
wych, ja k  i przede w szystkim  w zm ianie znaczenia T orun ia w s tru k tu rze  
przestrzennej państw a niemieckiego.

Poprzez działające w nim  insty tucje  nauki, ośw iaty, sz tuki i kultury, 
prasę, Toruń był, p raw da że tylko w skali regionalnej, nadal znaczącym  
ośrodkiem  kom unikacji społecznej. W ystaw a pokazuje różnorodne aspek ty  
zachodzących w XIX w., charak terystycznych  d la  tego stu lec ia  procesów 
insty tucjonalizacji, prow adzących do p ow stan ia  sieci insty tucji, k tóre 
trw a ją  w zasadniczo zbliżonej form ie i dzisiaj. W iązało się to  z nowymi 
form am i życia towarzyskiego, rozw ijanego przez salony, czasopism a, gabi­
nety  lek tu r, biblioteki, kaw iarnie i tow arzystw a, w tym  naukowe. W szy­
stk ie one zapew niały regularność kon tak tów , łagodziły sku tk i rozprosze­
n ia  i niedoskonałych jeszcze w tam tej epoce system ów  w ym iany infor­
m acji. W idzim y więc n a  w ystaw ie św iadectw a działalności licznych nie­
mieckich i polskich tow arzystw , w śród k tó rych  odrębny dział poświęcono
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G russ aus der Conditorei & Cafe von J. Nowak. Thorn.

W nętrze toruńskiej cukierni. Fotografia sprzed 1906 r.
(widokówka ze zbiorów autorki)

najbardziej znaczącym : niem ieckiem u C oppernicus-V erein  für W issen­
schaft und K u n st, założonem u w 1853 r., i polskiem u Tow arzystw u N a­
ukowemu (1875); obok nich jednak  p o jaw ia ją  się znacznie m niej dziś 
znane niemieckie organizacje -  Voigtscher Leseverein (Tow arzystw o Czy­
telnicze im. V oigta)4, u tw orzone w 1838 r., o raz V erschönerungs-V erein,

4Towaxzystwo czytelnicze, którego sta tu t uchwalony został na zebraniu w 
dniu 20 X 1838 r., zostało tak nazwane ku czci Karla W ilhelma Voigta (1804- 
20 IV 1838), pochodzącego z Torunia pastora staromiejskiej gminy ewangelic­
kiej (od 1832 r.). Voigt ukończył w 1821 r. gimnazjum toruńskie, następnie 
studiował w Lipsku teologię i tam  doktoryzował się w 1828 r. Był uważany 
nie tylko za dobrego kaznodzieję, ale także uchodził za wybitną osobowość. 
Członkostwo w towarzystwie było elitarne, zgodnie bowiem z brzmieniem pierw­
szego sta tu tu  nie mogło doń należeć więcej niż 26 osób. Dla przykładu jeszcze w 
1868 r. znaleźć w nim można zarówno nadburm istrza T. Koernera, znanych pro-
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pow stały w 1842 r. O drębną uwagę pośw ięcono B ractw u Strzeleckiem u, 
którego liczne odznaki, podobnie ja k  sym bole toruńskiej loży wolnomular- 
skiej „Zum  B ienenkorb” (Pod  Pszczelim  Ulem) możemy także obejrzeć. 
Je s t obecne tow arzystw o śpiewacze „L u tn ia” , o rgan izacja  g im nastyczna 
„Sokół” .

Te form y życia m iasta , zw iązane z aktyw nością  społeczną m ie­
szczaństw a m iały tło , k tó re  stanow iły kolejno zm ieniające się w ładze 
sam orządow e. T w órcy w ystaw y poświęcili szczególną uwagę kilku po sta ­
ciom, k tó re sta ły  się przew odnim i d la  wydzielonych według ich kadencji 
podokresów . P oza  w stępnym i działam i, obejm ującym i urzędow anie w ładz 
m iejskich po przejęciu T orun ia  przez K rólestw o P rusk ie  o raz krótk i, cho­
ciaż burzliw y okres K sięstw a W arszawskiego, pozostałe dekady XIX s tu ­
lecia zostały  w ten  w łaśnie sposób zaprezentow ane. Z pew nością jes t 
to  rozw iązanie słuszne, p rzyw racające pam ięci historycznej m iasta  tak  
zasłużonych w dziejach jego urzędników , ja k  b u rm istrz  G ottlieb  M ellien, 
spraw ujący  urząd w la tach  1817-1830, n adburm istrz  T heodor K oerner, 
najd łużej w X IX  w. pozosta jący  n a  tym  stanow isku (1842-1871), nadbur- 
m istrzow ie A dolf W isselinck (1877- 1888) o raz G eorg B ender (1888- 
1891) o raz urzędnicy p oczątku  XX w.: G eorg K ersten  (1900- 1910) i 
o s ta tn i niem iecki b u rm is trz  w tym  okresie A rnold H assę (1911-1920). 
To, jak ie  były k ierunki rozw oju m ias ta  w om aw ianej epoce, jego po­
wolne p rzekształcanie się z zam kniętego, średniowiecznego w charakterze, 
w bardziej o tw arte , m odernizujące się w duchu czasów industrializacji i 
postępów  techniki, było zasługą lub w niektórych przypadkach zaniecha­
niem tych w łaśnie postaci. Ich działalność była jed n ak  tylko w ypadkow ą 
połączenia indyw idualnych talen tów  i um iejętności oraz obiektyw nych 
możliwości, w ynikających z po tencja łu  finansowego m iasta  i celów poli­
tyki państw a w tym  względzie. D ziałan ia  burm istrzów  są  najbardziej wi­
doczne w swej m aterialnej postaci: wiele fragm entów  w ystaw y stanow ią 
różnego typu  źródła ikonograficzne, opow iadające przem iany m iasta  w 
tym  w łaśnie względzie. E ksponow ana w Dom u Eskenów  bardzo b o g a ta  i 
w wielu przypadkach szerzej n ieznana do tej pory  ikonografia, stanow iąca 
ważny składnik  wystawy, pokazuje w sposób ciekawy poszczególne frag­
m enty a rch itek tu ry , budynki, fortyfikacje, dokum entu jąc podstaw ow e ele-

fesorów gimnazjum, Bogumiła Goltza, jak i np. właściciela fabryki E. Drewitza. 
Wobec znacznej liczby oczekujących na możliwość wstąpienia w 1874 r. zre­
widowano sta tu t, postanawiając powiększyć liczbę członków do 36, Archiwum 
Państwowe w Toruniu, Yoigtscher Leseverein, Nr. 2 (Protokollbuch).
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Restauracja ogrodowa „Griinhof” . Fotografia sprzed 1908 r.
(widokówka ze zbiorów autorki)

m enty rozw oju s tru k tu ry  u rban istycznej. Je s t zajęciem  fascynującym  dla 
osób dobrze znających dzisiejszy T oruń  porów nyw anie tam tego  m iasta  z 
obecnym  jego obrazem . Z porów nania  tego pozosta je  także  wniosek, że 
władze m iejskie pow inny z n iezm ierną rozw agą podejm ow ać wszelkie de­
cyzje dotyczące sposobu zagospodarow ania p rzestrzeni; asu m p t do takich 
wniosków d a je  przede w szystkim  sp raw a rozbiórki w końcowych dwóch 
dekadach XIX w. znacznej części średniowiecznych m urów  m iejskich, 
bram  i baszt. R adość, ja k ą  spraw ia np. oglądanie fotografii sta jącego 
się dopiero budynku  te a tru , przyćm iona jes t przez św iadom ość, że ceną 
za to  była u tr a ta  fragm entów  obw arow ań m iasta  od strony  północnej, co 
dokum entu ją  ówczesne fotografie.

M niej uchw ytny m usi być w tego typu  m uzealnej p rezentacji z oczywi­
stych względów k ra jo b raz  polityczny m iasta , chociaż i to  odnaleźć m ożna 
w dokum entujących poszczególne eksponaty  opisach. W arto spo jrzeć na  
ówczesną elitę w ładzy i tow arzyską T orun ia  nie tylko ja k  na  skonsolido­
wany blok reprezen tu jący  wobec społeczności polskiej rację stan u  państw a 
pruskiego i niemiecki in teres narodow y. Oczywiście, te  elem enty staw ały
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się coraz bardziej widoczne w m iarę zaostrzan ia  się konfliktu narodo­
wego w P rusach  Zachodnich, a  T oruń , od la t sześćdziesiątych XIX w. 
główny ośrodek ruchu polskiego, byl z tego względu poddaw any ciągłej 
konfrontacji n a  tym  tle. Społeczność niemiecka była jednak  w ew nętrznie 
zróżnicow ana politycznie, co daje  się w yraźnie obserwować w T oruniu 
od la t czterdziestych X IX  w., gdy i tu ta j ,  ja k  w pozostałych częściach 
P ru s , zaczy n a ją  się tw orzyć p rzedparty jne  podziały, k tó re w trakcie  wy­
darzeń  rewolucji marcowej 1848 r. będ ą  się przekształcać w trw ałe p ar­
ty jne form y organizacyjne. N a tle innych ośrodków  miejskich prowincji 
pruskiej T oruń , chociaż nie zaznaczył się jak ąś  szczególną aktyw nością 
polityczną, zajm ow ał w XIX w. pozycję liberalną. T a o rien tac ja  poli­
tyczna  spraw iała, że obieralne funkcje w układzie sam orządu miejskiego 
pow ierzano, po zakończonej w 1871 r. długiej kadencji nadb u rm istrza  
T heo d o ra  K oernera, osobom  o zdeklarow anej postępow ej opcji politycz­
nej. Poczesnym  przykładem  takiego w łaśnie w yboru byl sprow adzony 
do T orun ia  w 1878 r. G eorg B ender, pochodzący z K rólew ca. Byl on 
synem  znanego radykalnego działacza tam tejszej opozycji liberalnej d ra  
K a rla  B endera , k tó ry  po rewolucji 1848 r. zwolniony został z państwowej 
służby jako  profesor g im nazjum  starom iejskiego w Królewcu. Sam Georg 
B ender byl członkiem  Niemieckiej P a rtii Postępow ej, deputow anym  do 
sejmu pruskiego w Berlinie, jako  urzędujący  zastępca  n ad b u rm istrza  W is- 
selincka został w 1882 r. postaw iony przez p ro k u ra to ra  w s ta n  oskarżenia 
za zaatakow anie n a  wiecu przedw yborczym  konserw atyw nego k an d y d a ta  
do R eichstagu z pow iatu  wąbrzeskiego d rukarza C arla  Dombrowskiego. 
T oruń był też w XIX w. zawsze reprezentow any, począw szy od pow ołania 
tej insty tucji w m onarchii pruskiej w 1824 r., w land tagu  prowincji p ru ­
skiej, zb ierającym  się na  zasadzie a lte rn a ty  m iejsca obrad  przem iennie w 
K rólew cu i w G dańsku.

M iasto  było w XIX w. niewielkie, a  jego elity jeszcze skrom niej­
sze liczebnie. Szczególnie w idoczne są  ograniczenia z tego w ynikające 
wtedy, gdy przeanalizuje się skład władz, działy członkowskie stow arzy­
szeń, sk łady kom itetów  honorow ych, i nałoży się to jeszcze na  s tru k tu rę  
pow iązań rodzinno-tow arzyskich . W  większości przypadków , zw łaszcza 
w 1. połowie stulecia , w znacznej m ierze pokryw ają się one, i te  sam e 
nazw iska odnajdziem y zarów no wśród członków założycieli pierwszego to­
w arzystw a czytelniczego, ja k  i inicjatorów  budowy pom nika K opernika czy 
w niewielkim gronie skupionym  w C oppernicus-V erein. T ym  bardziej do­
cenić w ypada aktyw ność tych, k tórzy  przepełnieni ideą postępu  dążyli do
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Peron Dworca Głównego. Fotografia sprzed I wojny światowej
(widokówka ze zbiorów autorki)

uczynienia m ias ta  nowocześniejszym, a  jego  mieszkańców bardziej 
ośw ieconym i. P ry w a tn a  h isto ria  T orun ia  jes t także  obecna -  chociażby w 
p o rtre tach  prezentow anych na  w ystaw ie, pokazujących postaci wówczas 
znane i szanow ane, dziś n a to m iast pozostające w zapom nieniu , tak ie  jak  
np. profesorow ie gim nazjum  toruńskiego czy też popularny  pisarz B ogu­
mił G oltz. W  tym  m iejscu w arto  by się zastanow ić, czy Toruń, a  właściwie 
jego dzisiejsi m ieszkańcy byliby skłonni wznieść się ponad  podziałam i i za­
akceptow ać przyw rócenie chociaż n iektórym  X IX -w iecznym  to run ianom , 
np. burm istrzom , m iejsca, k tó re  powinni zajm ow ać w pam ięci m iasta; 
przypom nieć m ożna tu  p rzypadek Szczecina, gdzie w plebiscycie n a  n a j­
bardziej zasłużonego d la  m ias ta  w XX w., przeprow adzonym  w końcu 
1999 r., drugie m iejsce za ją ł jeden z niemieckich nadburm istrzów .

Duch przedsiębiorczości m ieszczaństw a jako  nosiciela w artości kapi­
talistycznych był w’ T oruniu  ograniczony przez niewielki rynek lokalny, 
poza k tó ry  udało  się przebić tylko nielicznym p roduk tom  tu  w ytw arza­
nym , do k tórych zaliczyć należy głównie toruńsk ie  pierniki. Z oczywi­
stych względów sporo  uwagi pośw ięcono w ekspozycji przede wszystkim
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firm ie G ustava  Weese, ja k  i przedstaw icielom  tej zasłużonej d la  dziejów 
m iasta  rodziny. Nie m ożna jed n ak  przejść obo ję tn ie  także obok innych 
wytw orów  przem ysłu toruńskiego; niektóre w śród nich są  w pew nym  sto p ­
niu w zruszające, ja k  np. prezentow ane tab lice z w zoram i pokry tych  je­
dw abnym i tkan inam i guzików z firmy C h ristian a  Petersilge, pochodzące z 
la t dw udziestych XIX w. Dział rzem iosła je s t reprezentow any przez wiele 
różnorakich eksponatów , k tó re  poza sw ą podstaw ow ą w artością  sk łan ia ją  
także to  zastanow ienia się nad  prak tycznością  mieszkańców, k tó ra  na­
kazuje uw zględniać zm iany państwowości n a  przykład poprzez zakrycie 
niemieckich napisów  na  chorągw iach cechowych tk an in ą  lub haftem , a  nie 
w ym ieniać ich całkowicie.

W ystaw a „T oruń  w la tach  1793-1920. M iasto  pogran icza” może być 
p o d d an a  analizie z dw u odm iennych punktów  widzenia. Dzieje m iasta  
są  tu  z jednej s trony  w idziane n a  tle  w ydarzeń politycznych epoki, k tóre 
należały przecież do kategorii h istorii powszechnej -  rozbiory ziem pol­
skich, w kroczenie przedstaw icieli P ru s , oddziaływ anie epoki napoleońskiej 
i sam  pobyt cesarza poprzedzający  w ypraw ę przeciwko Rosji w 1812 r., 
wpływy sy tuacji w K rólestw ie Polskim , w ydarzenia W iosny Ludów , kry­
sta lizac ja  niemieckiego ruchu narodow ego, I w ojna św iatow a, tr a k ta t  wer­
salski, zajęcie T orun ia przez oddziały arm ii polskiej pod dowództwem  
gen. Józefa H allera. N a drugim  planie pokazane są  te  składniki h istorii 
XIX w., k tó re  były pochodną rządów  pruskich -  działalność ad m in istra ­
cji, odw iedziny m onarchów , pom niki zw iązane z dziejam i P ru s , nie bez 
znaczenia jes t też niezm iernie ważny aspek t m ilitarnych dziejów T orun ia 
jako  tw ierdzy nadgranicznej. D o polityki w większej skali należy też za­
liczyć wszelkie przejaw y polskiej działalności narodow ej. Z drugiej strony  
h isto ria  m iasta  w idziana je s t też w m ikroskali, dosłownie i w przenośni. 
W ym aga pochylenia się nad  guzikiem , m in ia tu rą , tekstem  s ta tu tu  tow a­
rzystw a, m onetą  zastępczą  gm iny żydowskiej w T oruniu , niewielkich roz­
m iarów  fotografią. Nie je s t d latego efektow na w potocznym  rozum ieniu -  
b rak  tu  w ybitnych dzieł sztuki, spek taku larnych  eksponatów . U kazuje za 
to  rzecz cenną -  to, co pozostało z życia codziennego m ias ta  w XIX w.

To, co należy uznać w niej za nie do końca spełnione, je s t zw iązane z 
brakiem  odpow iedzi n a  kwestię, w jakiej m ierze isto tn ie  Toruń był m ia­
stem  pogranicza, przez co należy rozum ieć nie tylko sam o położenie m iasta  
i jego konsekwencje (w ystaw a to pokazuje np. poprzez fotografie przejścia 
granicznego w Lubiczu), ale głównie co oznaczało owo pogranicze w zakre­
sie funkcjonow ania w mieście dwu społeczności i w sensie m entalnym . E ks­
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pozycja po tw ierdza  raczej funkcjonow anie dwóch równoległych św iatów , 
pow ielających sw oje stru k tu ry  w w ariantach  narodow ych, ze s to jącym  po 
s tro n ie  niem ieckiej ap a ra tem  w ładzy państw a. Tym czasem  niesłychanie 
ważkie byłoby także przedstaw ienie punktów  styku kulturow ego, transferu  
w artości czy naw et tylko pokojowej przecież w większości przypadków  ko­
egzystencji obok siebie dwóch narodów . Czy były to  św iaty  spotykające 
się w yłącznie n a  płaszczyźnie p rak tycznej, np. handlow ej, służby domowej 
i podobnych, czy też sąsiedztw o pozostaw iło jak iś  ślad trw alszy, także  w 
mniejszościowej społeczności polskiej Torunia?


